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PIĘKNOŚĆ ZBKODNIA.
( W S P O M N I E N I E  H I S T O R Y C Z N E ) .

Czytelniczki nasze zapewnie nie bez zdziwienia 
przeczytają, ten dziwnie brzmiący tytuł.

Ze piękność, rozbudzając próżność kobiet i ścią­
gając na nie niezliczone pokusy, staje się często 
ich zgubą, to oddawna już powiedzieli mnodzy mo­
raliści, a świat i życie stwierdzają co dzień ich sło­
wa; ale ażeby ten drogi dar Boga i przyrody po­
czytanym mógł być kobiecie za zbrodnię, to się 
niepodobnóm zdaje. Wieki średnie dostarczyły nam 
przecież straszliwego przykładu kobiety, zapozwa- 
nej i potępionej za swą piękność na śroższą- niż 
śmierć sama karę. Smutną tę historję, z archiwów 
florenckich wyjętą, znaleźliśmy przeglądając dzieła 
węgierskiego pisarza Jokai, a przekonani, że C zy­
telniczki nasze ze współczuciem czytać ją  będą, tu 
j ą  dla nich powtarzamy.

Tegoż samego roku, w którym Verde Medici 
wstąpił na tron toskański, przed kryminalny sąd 
florencki osobliwa wniesionązostała sprawa. W  obec 
sędziów stała kobieta, której twarz pokrywała mas­

ka, głowę trupią wyobrażająca; cała jej postać 
okryta była długa płachtą szarą, a na głowę wsu­
nięty był kaptur, do strasznej maski tak przytwier­
dzony, że obojga uchylić było nie podobna. Spoj­
rzawszy na ten dziwny strój, zdało się widzieć 
przed sobą powstałego z grobu upiora.

Kobieta pod nim ukryta była Rozaura Montal- 
loni. P o  raz-to czwarty p rzy  wodzono ją  przed sąd, 
oskarżoną o szczególniejszą zbrodnię, o zbrodnię, 
która stawała się zarazem jej usprawiedliwieniem 
i obroną.

Rozaurę Montalloni zaskarżono o to, że była 
nadto piękną.

B yła  bo tak piękna, że kiedy wyjrzy przez okno, 
zaraz tworzy się na ulicy gromada ludu, przez któ­
rą  jechać ani przecisnąć się nie podobna. P o s ła ń ­
cy zapominają o swoich sprawunkach, urzędnicy 
książęcy o czekających na nich pracach; stoją tyl­
ko i patrzą w nią jak  w gwiazdę.

Była  tak piękńą, że gdy przyszła do sklepów, 
gdzie się najdroższe jedwabie i klejnoty sprzedają, 
nikt nie chciał od niej brać za towar pieniędzy. 
K ażdy kupiec uważał się szczęśliwym, że to czego 
zażądała, składał u nóg jej w darze; a co gorzej,
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od  chwili k iedy  ją  zobaczył,  stawał się zgubionym  
człowiekiem , trac ił  całkiem, rozum  i głowę. .

B y ła  tak  piękn^, że g d y  z lewej p rzen iosła  się 
na  p raw ą  stronę rzeki A rn o ,  część ta  miasta  wznio­
sła  się widocznie, a tam ta  p o d u p ad ła .  M nóstw o 
w ielkich panów, kupców, a naw et prostego lu d u  
przen ios ło  się za nią z dawniejszych siedzib swoich.

B y ł a  ta k  p iękną,  że ilekroć zaszła do blizkiego 
kośc io ła  Santa  M aria  ciel fiore, ludzie wszyscy o d ­
w raca li  się od o łtarza, aby  na nią patrzeć, a zamiast 
uspokojen ia  i pociechy, unosil i z sobą do dom u 
niepokój i żądzę.

I lek roć  o p o ranku  rybacy  w ydoby li  z w ó d  A rn o  
ja k ie g o  bladego topielca, pew nym  być m ożna  było , 
że to jakiś  nieszczęśliwy, k tó rem u  wdzięki R ozau- 

ry  spokój odebra ły .  I lekroć nocą, w ciasnej i c iem ­
nej jakiejś  uliczce, po tkną łeś  się o zwłoki pięknie 
wystrojonego m łodzieńca ,  k tó rem u  krew  z p rzeb i­
tego  toczyła  się boku , m ogłeś  być pew nym , że to 
ofiara zaciętego po jedynku, k tórego  powodem był 
je d e n  uśm iech R ozau ry .  N iejeden ojciec bogaty ,  
k tó ry b y  d łu g o  m óg ł żyć jeszcze, um iera ł  z truc i­
zny podanej mu przez  syna, k tórego  u rzek ły  jej 
oczy, a k tóry  myślał, że stawszy się ojcowskich 
skarbów dziedzicem, łatwiej podbije  je j  serce..,.

J e d n e g o  razu ,  k iedy  w całern mieście g łó d  pa­
now ał,  t łum  ulicznego żebractw a i innego ubóstwa, 
łak o m y  kaw a łk a  chleba, rzucił  się raz  na p a łac  
M ontalbonich, ażeby go złupić. J u ż ,  w yłam aw szy  
w ro ta  i pobiwszy sługi, wcisnęli się do ś rodka  
dworca, g d y  wtem z m arm urow ych  wschodów u k a ­
za ła  się zs tępująca  R ozau ra ,  z rozplecionym zło­
tym, d ług im  włosem, ch łodząc drogim  w achlarzem  
zarum ienione lica. N a  widok jej zg łodn ia ła  t łusz­
cza stanęła  ja k  wryta, szmer uwielbienia rozszedł 
się po bladych ustach: zawstydzeni i upokorzeni,  
uca łow aw szy  kraj jej szaty, oddalili się wszyscy 
spokojnie, zapom inając  o celu k tó ry  ich w iódł 
i o głodzie.

Ojcowie, k tó rzy  z jej pow'odu postradali synów, 
po dw akroć  skarżyli j ą  przed sądem, jako ty lu  n ie ­
szczęść sp raw czyn ią— po dw akroć  skarżyli j ą  o jej 
piękność.

Sędziow ie,  w ysłuchaw szy  zaskarżeń, p rzy w o ły ­
wali p rzed  siebie winowajczynię i p rzekonywali się, 
że wszystkie oskarżen ia  daleko jeszcze od p raw dy  
zostawały. K ie d y  im spo jrza ła  w oczy, zapominali 
że są jej sędziami, a s ługam i byćby  pragnęli; gdy  
zapłakała ,  każdy  go tów  b y ł  j ą  uniewinnić; a g d y  
się uśmiechnęła, n ie ledw ie sami siebie winnemi 
uznać  byli gotowi.

P o  dw akroć wyrzekli zdanie, że R o z au ra  jest 
tak p iękną, iż do wszelkiego g rzechu  doprow adzić

może; lecz że cięższym n a d ' | r ś z y s tk o  g rzechem  b y ­
ło b y  ka ra ć  j ą  za to.

Ti'zecim razem  sp raw a  je j  cięższą p rzybra ła  p o ­
stać. Z a k o c h an y  w niej podska rb i  książęcy, trw o­
niąc ć|'la p rzy p o d o b a n ia  się R o z au rze  niezm ierne 
sum m y, tak  g łęboko  n a ru sz y ł  pow ierzoną sobie 
kassę, że g d y  śię deficyt odkrył,  nie pozostało m u  
nic innego, ja k  ofiebrać sobie życie.

W  s ą d z ie , ,p r z e d  k tó ry  j ą  ja k o  p rzyczynę  obu 
zb rodn i p o d ska rb iego  zapozwano, zasiadało  wielu 
p rzy jac ió ł  n ieszczęśliwego samobójcy, i ci w ięk­
szością je dnego  g ło su  skazali j ą  na  rów nie  n ie ludz­
k ą  j a k  n iespraw ied liw ą karę ,  to je s t  na jp rz ó d  na 
p ię tnow an ie ,  a następnie na w ygnan ie  wieczne 
z F lorencji .  P r z e d  znanym  pałacem  P it t i  wznie­
siono rusztowanie, n a  k tó rem  w ykonaną  być m ia ła  
p ierw sza część w yroku . P l a c  ca ły  naoko ło  zape ł­
n ia ł t łum  niezliczony; z okien z dachów , pełno  ocz 
ciekawych zw raca ło  się k u  rusz tow an iu .  P r z y p r o ­
w adzono  nieszczęśliwą delikw entkę ,  i kat  u ją ł  ro z ­
palone że lazo ,  k tó rem  miał napię tnow ać je j  ramię. 
A le k ied y  zd a r łszy  z niej szatę, u jrza ł  to białe, 
cudnie  u to c zo n e  ciało, zapom nia ł  o w y ro k u  sę ­
dziów  i wiszącój n ad  sobą odpowiedzialności,  i z a ­
miast rozpa lonego  żelaza w ycisnął na  ram ien iu  
p o ca łu n e k  wrzący.

T o  zapomnienie się p rzypraw iło  b iedaka ka ta
0 g ło w ę ,  ale ocaliło R o z a u rę ,  n ikogo bowiem 
żnaleść n ie  by ło  p o dobna ,  coby się ośmielił piec
1 ran ić  boleśnie ręk ę  G racj i  cudow nie  u tw orzone  
ciało. C o  więcój, wieść o scenie p rz e d  pa łacem  P i t ­
ti doszed łszy  do  wiadomości wielkiego księcia, za­
ciekawiła go do widzenia R o z au ry .  K sięciem  by ł 
podów czas Gosimo M edici ,  człow iek ju ż  w wieku, 
ale ła tw o  wpływowi wdzięków ulegającego serca; 
j a k  więc się dom yśleć  ła tw o, dość było  je d n e g o  
pięknej w inowajczyni spojrzenia, żeby cały  wyrok  
n ie ludzk i na  n ią w y d a n y  skasować. R o z a u ra  M on- 
ta lboni mogła być teraz sw obodnie piękną, nie o b a ­
wiając się sk a rg  nowych.

N a nieszczęście jej,  Cosimo Medici u m a r ł  w k ró t­
ce, a po je g o  zgonie nastąpił m łody , zaledwie dw a­
naście la t w ieku liczący V erde .

K siążę  ten  m ia ł  osobliwszą przyjaźń dla znacznie 
od  siebie s tarszego L o re n z a  Frasca ti ,  k tó ry  od na j­
wcześniejszego je g o  dzieciństwa bawić się z nim 
lubił. O bjąw szy  władzę, w ezwał natychm ias t  m ło ­
dego  przyjacie la  te g o ,  s tudjowaniem m alarstw a 
w P a d w ie  zajętego, ażeby p rz y b y ł  dzielić z nim 
wszystkie korzyści wysokiego stanowiska.

L o ren zo ,  j a k  to u  ar tystów  pospolita, był nie­
zm iernie wesół i żywy, wyskokam i wesołości swój 
i d o w cipu  zachw ycał i po ryw a ł  książęcgo przy ja­
ciela swego. Alić na raz, nie wiadom o czemu, s ta ł
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się zam yślonym  itsmutnym. D aw nie jsza  je g o  ży­
wość i dow cip  p rze p ad ły  i na księcia p rzysz ło  te ­
raz roz ryw ać  tęskne milczenie d ruha.  D la  tóm lep­
szego zaś rozerw ania  sm utku, k tórego L o re n zo  nie 
chcia ł wyjawić p rzyczyny , wynalazł dla a r tys tycz­
nych  jego  zdolności d ług ie  zajęcie, wznosząc na 
w y b rz eż u  rzeki A rn o  nową kaplicę i polecając inu 
ozdobienie jej w malowidła.

L o re n zo  w'ziął się z zapałem do p ra c y ,  od bia­
łe g o  ranku  do m roku zam yka jąc  się sam je d en  
w  kaplicy, k tó rą  zaw ierał niemniej pilnie i wycho­
dząc, ja k b y  zazdroszcząc, żeby ktoś nieskończo­
nych  p rac  jego  nic zobaczył.  K ie d y  przecież j e ­
dnym  razem trzy dni z rzęd u  pozostał w niej, nie 
jedząc  ani pijąc, pomocnicy jego  przeczuw ając  j a ­
kieś nieszczęście, udali się z wiadomością o tóm 
do księcia.

W ielk i  książę pospieszył natychm iast do kapli-  
cy, a g d y  wszelkie do niej p u k a n ia  zostawały bez 
odpowiedzi,  kazał wywalić d rzw i i wszedł do ś ro d ­
ka. K ie d y  obejrzał się w około, zadziwił się n ie ­
m ało ,  widząc ze wszystkich s tron  uśm iechającą się 
je d n ą  tw arz  kobiecą. T ę  samą twarz mieli święci, 
z w ieńcem  na głowie i palmą w ręku  ku  niebu u la ­
tu jący ,  i anieli, k tórzy  na  ich przyjęcie otwierali 
obłoki; jawnogrzesznica , za g rzechy  swe poku tu ją­
ca, j a k  i M adonna  z dzieciątkiem na łonie. T w arz  
zaś ta, j a k  się domyśleć nie trudno ,  była R o z au ry  
M onta lboni.  S am  m alarz  s iedział na kazalnicy, 
ob łąkany  wzrok wodząc z je d n e g o  obrazu na d r u ­
gi, nie widząc prócz nich nic zgoła, ani nie słysząc 
co się wkoło  niego działo. S trac i ł  rozum, i w tym 
stanie na całe pozostał ju ż  życie.

W ie lk i  książę ro zk a za ł  za trzeć  wszystkie obra­
zy n a  ścianach, a kaplicę zam knąć na zawsze. Ja k o  
zaś jeszcze zbyt by ł  m łodym , aby  zrozumióć ile 
czaru m ają  w sobie same oczy piękności, p rzy p i­
sując ob łąkanie  przyjaciela czarodziejskim p r a k ­
ty k o m  R o zau ry ,  polecił j ą  zapozwać p rzed  sąd 
oskarżycielowi publicznem u. Ż e b y  zaś ani czarne­
go oka spojrzeniem, ani lica cudnego uśmiechem 
nie m ogła  złam ać surowości sędziów, włożono jej 
w pierw  n a  tw arz  ową straszną maskę i ją  całą p rzy­
b rano  w odzienie, pod  k tórem  nie podobna było 
dopatrzóć się najmniejszego wdzięków jej znaku.

—  T y  li jesteś R o z au ra  Montalboni, k tó ra  cza­
rami swemi równie m łodych j a k  i starych o zgubę 
p rzyp raw iasz?— zapy ta ł  się zamaskowanej najs ta r­
szy sędzia.

—  T a k  jest, —  odpow iedzia ł z pod  trupiój g ło ­
wy dziwnie g łucho  i dziko w ydobyw ający  się głos.

—  P rzyzna jesz  li, że twoja piękność p rzyp raw i­
ła  wielu ludzi o u tra tę  życia, spokojności lub ro ­
zumu? —  było  pow tórne py tan ie  sądu.

T ru p ia  g łowa ty lko nieińem odpowiedziała na  
nie skinieniem.

Powiedz,  by łażbyś w stanie zliczyć wszyst­
kie nieszczęścia, k tórych  stałaś s ię^^r^w czyrną?^— 
ciągnął dalej sędzia. . --" ''j

N a  to trup ie  oblicze nie odpowiedziało ni s ło ­
wem, ni znakiem; s łychać  tylko było rzewne szlo­
chania pod ob rzyd łą ,  n ie ruchom ą maską.

—  S łucha j więc R ozau ro  Montalboni, jak i  je s t  
na ciebie wyrok  sądu. D o  końca twojego życia 
zam knię tą  będziesz w samotnem więzieniu. Żebyś 
zaś pięknością twoją nie zdo ła  p rze łam ać  wierności 
strażników, to maska trup ia  pozostanie na zawsze 
p rzy tw ie rdzoną  do twój twarzy, aby wszystko co 
cię zobaczy, odw raca ło  się od ciebie obawą 
i wstrętem.

Czy p iękna R o z au ra  słysząc ten okru tny  wyrok 
pobladła? czy usta  je j  skrzyw iła  boleść? tego nikt 
nie widział. T ru p ia  g łow a na jej tw arzy  pozostała 
n iezmienioną, tylko głośniejszy szloch z pod  niej 
i d rżenie postaci zd radza ło  cierpienie duszę jej ro z ­
dzierające.

V e rd e  Medici rządził  krajem  lat trzydzieści dzie­
więć. P o  zgonie je g o  rządy  K się tw a objął Cosimo 
trzeci,  a  po wstąpieniu na  tron, stosownie do p o ­
wszechnego zwyczaju, rozkazał  wypuścić Wszyst­
kich więźniów na swobodę. J e d e n  z urzędn ików  
został wyznaczonym do tój czynności, p rzy  czem 
miał sobie poleconóm w yw iadywać się, kto by ł  
każdy  więzień, za co i od ja k  daw na zamkniony? 
Z  kolei natrafi ł  on i na kobietę, którój je d y n ą  winą 
by ła  jój zbytn ia  piękność, i k tó ra  za to wskazaną 
była do śmierci pod straszną pokutow ać larwą.

K ied y  j ą  uwolniono od maski, ukaza ła  się pod 
nią tw arz  straszliwie b lada i zapad ła ,  przyschniętą 
do kości i pom arszczoną  po k ry ta  skórą, a tak p rze­
rażająca, że zdjęta m aska mniej w zbudzała  wstrętu 
od  tego żyw ego  oblicza. P o tw ó r  ten by ła  to R o ­
zau ra  M onta lbon i,  trzydzieści dziewięć lat więzio­
n a  za to, że kiedyś zbyt p iękną była!

*
*  *

S T A D O  Ż U R A W I .

Z ki-zykiem radosnym, stado żórawi 
L ec i  w dalekie, cieplejsze s trony— 
A przez  bezdrożne niebios zagony 
P a n  B ó g  prowadzi i błogosławi...

I  dum ki nasze, w cieplejsze kraje  
P o  bezgran icznym  p ły n ą  błękicie, 
P o  nowy pokarm , po nowe życie—  
A  B ó g  prowadzi i pomoc daje...
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W iosenne  s łońce ziemię oświeci,
Rozleje d a ry  sw e d o b ro cz y n n e—
N a pola swoje, pola rodzinne ,  
Ż ó ra w -w ę d ro w ie c  znowu przyleci..*

D la  tęsknej dum ki wiosna nie wróci! 
C hoć świat znów będzie  wabić do siebie; 
G d y  już  raz  d u m k a  s tanę ła  w niebie, 
N ig d y  ju ż  swego nieba nie rzuci!...

J ó z e f  M oroz.

— W iad o m o ,  że święcone je s t  u  nas n a jd aw n ie j­
szym, najmilszym i na jrzew nie jszym  obyczajem; 
zabytkiem  staropolskiój gościnności i cnót p a t ry a r-  
cha lnych , w spó lnych  wszystkim narodom  s łow iań­
skim.

P o lacy  w P a r y ż u  zamieszkali,  po pierwszy raz 
zapragnęli w roku  zeszłym powołać rodaków  p rz y ­
je zd n y c h  z k ra ju  i chwilowo albo tóż czasowo na 
naukach  w stolicy F ra n c j i  zostających, na wspólne 
uczczenie polskiego obyczaju. L iczne towarzystwo, 
do 600 osób liczące, odpowiedzia ło w ezwaniu  sza­
nownego dokto ra  Gałęzowskiego, od  k tórego  w y­
szła inicjatywa tego szczęśliwego pom ysłu .  A n g l ik  
w  jakiójkolwiek stronie świata podróżuje , g d z ie ­
kolwiek namiot swój rozbija, wszędzie swe n a r o ­
dow e zwyczaje, zachcenia i f raszk i naw et p rzypo­
m inające m u o jczyznę zaprowadza; na  nieszczęście, 
m y  Polacy  i w ogólności wszyscy S łowianie ,  m ie ­
liśmy wprost p rzeciw ny gust  i usposobienie. Z w y ­
kle za gran icą  i p rze d  obcymi pochopnie u n ik a l iś ­
m y  zwyczajów narodow ych ,  a naw et języka, j a k ­
byśm y się wstydzili i wypierali naszego rodow odu. 
D ziś ,  dzięki Opatrzności,  wszystko się zmieniło . 
I  rzecz godna uw ag i,  że F rancuz i ,  k tó rzy  nas z w y ­
kle albo bardzo  mało znali,  albo za kosmopolitów 
uw ażali ,  albo wreszcie za pupillów i wychowańców 
germ an izm u  brać przywyki, dziś zaczynają w ży ­
ciu naszem i obyczajach dostrzegać plemię s ło ­
wiańskie, wielkie, szlachetne, bogate we wspomnie­
n ia świetnój przeszłości, b rzem ienne w nadzieje 
przyszłości,  radykaln ie  różne, niemające nic wspól­
nego z mieszkańcami, tak  dobrze  znanymi w szę­
dzie niemieckiego F a te r la n d u ;

W  tym roku  nie tylko u t rz y m a ł  się raz zap ro ­
w adzony  w P a ry ż u  zwTyczaj wspólnego obdzielania 
się święconem, ale nierównie liczniejsze to w arz y ­
stwo na jednej tój uroczystośc i  połączył. P rzesz ło  
tysiąc osób pospieszyło n a  wezwanie g ospodyń-  
P olek ,  zapraszających na uroczyste narodowe wiel­
kanocne gody. Po lacy  różne prowincje Polsk i  za ­

m ieszkujący, p rzyby li  tu  wszyscy poczuciem j e ­
dności wiedzeni. F ra n cu z ó w  zaś je d n y c h  przyjaźń 
d la  nas, d ru g ich  ciekawość lub  w'rodzona im sym - 
patja d la obchodów  p rzypom inających  wszelką n a­
rodow ą przeszłość, do liceum w Batignolles za ­
wiodła.

W spó lność  uczucia, go d n o ść  ochocza n ie p rz y ­
m uszona i pow ażna  wesołość roz la ły  na ten  ty ­
siączny zastęp  biesiadujących, n iew ym ow ny urok, 
P o lk i  bowiem b y ły  spójnią różno rodnych  ogniw 
tego  o g ro m n eg o  łańcucha .

P an ie :  C zarkow ska ,  M arcelina  C zar to ryska ,  F a u -  
ch e r  z W ołow sk ieh ,  W ołow ska  z G uer inów , R ó ż a  
z M ostow skich  S apieżyna , M arja  z M ycielskich  
S u łkow ska ,  J a d w i g a  z D z ia ły ń sk ich  Zam ojska  O r-  
dężyna ,  B o g d a n o w a  Zaleska, P a n n y  M a r ja  Sapie- 
żanka  i Konstancja Jo rd a n ó w n a ,  p o d ję ły  się obo ­
wiązku gospodyń  i wyniosły zeń zaszczyt u t r z y ­
m ania świętej harm onji  zgody , wesela i jedności 
narodowój wśród licznej braci ró żno rodnych  ro- 
dem, m ieniem a nawet i religją.

F ra n c u z i  zaproszeni na  tę uroczystość , wynieśli 
rów n ież  wj'sokie m niem anie o narodzie  tak  go to ­
w ym  do ofiar z p rzesądów  i p rzebaczen ia  uraz. 
N aza ju t rz  w P on iedz ia łek ,  w P a r y ż u ,  ty m  miljono- 
w ym  grodzie , k tó rego  nie lada w y p ad e k  zająć ogó l­
nie potrafi, o uroczystości obchodzonej w miejscu 
poświęconem wychow aniu  m łodego  pokolenia, po ­
wszechnie rozmawiano; dzienniki zaś na  wszystkie 
tony, ale w ogóle brzm iące naiw ną rzewnością 
i g łębok iem  współczuciem, rozpow iedzia ły  urbi et 
orbi o bankiecie P o la k ó w  z okazji Wielkiej Nocy, 
k tó ry  bankietem  du B en it Polonais  nazywają,

— W  dniu  23 K w ietn ia  w kościele des Missions 
ótranghres o d b y ł  się obrzęd  zaślubin drugiej i osta­
tniej córk i ś. p. naszego nieśm iertelnego wieszcza, 
A d .  Mickiewicza, pan n y  H e le n y  M ickiewiczów ny 
z panem  L udw ik iem  H ry n iew ie ck im , inżyn ierem  
b udu jącym  drogi że lazne w K sięztw ie L u x e m b u rg -  
skiem, by łym  uczniem paryzkiej szkoły centralnój 
sz tuk  i rzemiosł.

R o d a cy  zamieszkali w P a ry ż u ,  bez różnicy  s tanu 
i wieku, ja k b y  na uroczystość narodow ą, zebrali się 
b a rdzo  licznie na  ten obchód i dowiedli, że w um y­
śle żyjącego pokolenia t rw a n iezatar ta  pamięć uwiel­
biania i wdzięczności dla tw órcy  nieśmiertelnych 
dzieł W alenroda, G rażyny  i P ana  Tadeusza. A  j a k ­
kolw iek zapew ne dow ód przywiązania i pochop ze 
s trony  rodaków  dla uczczenia zacnej potomki M ic ­
kiewiczów, należy się głów nie pam ięci nieśmiertel­
nego wieszcza, to wszakże osobiste p rzym ioty  pan ­
ny H eleny, jój skromność, uprzejmość, obok szla­
chetności i wzniosłości uczuć, były  n iem ałą  zasługą 
w o c z a c h ty c h ,  co ją  znać mają przyjem ność, dla oso-



bistego złożenia jej najszczerszych życzeń i wznie­
sienia, w chwili tak ważnej w jej życiu, gorącej 
prośby do P ana  Zastępów za jej pomyślność, jak  
również młodego, ukształconego i zacnego ze wszech 
miar młodzieńca, którego jej serce wybrało.

P a n  Ludw ik  W ołowski, członek Instytutu, w cha­
rakterze opiekuna dopełnił ostatniego obowiązku 
względem zacnej pupilli i odprowadził ją aż przed 
ołtarz, gdzie kapłan oddał ją  w opiekę najlepsze­
go przyjaciela i opiekuna, jakim jest prawy m ał­
żonek, wzywając błogosławieństwa Bozkiego na 
nowe stadło.

G dyby życzenia jednomyślne przytomnych w y­
starczyły dla szczęścia ślubujących, najlepszą przy­
szłość, mam przekonanie, możnaby nowozaślubio- 
nym wróżyć; a to tein więcej, że zalety ich obojga* 
młodość, zdrowie i łagodność charakteru, są już 
pewną rękojmią pomyślności; lecz ponieważ dobra 
dola w życiu człowieka, obok powyższych warun­
ków, najwięcej od niezbadanej Bożej opatrzno­
ści zależy, to w niej tylko położyć zaufanie moż­
na, że szczęsna gwiazda przyświecać będzie pań­
stwu Hryniewieckim.

W śród  osób, które zaszczyciły obrzęd zaślubin, 
zauważyłem H rabinę z Czartoryskich Działyńską, 
Marcelinę Czartoryską, Księżnę Gedroić; Panie* 
W ołowską, F au ch e r  z Wołowskich, Przybysław- 
ską, L aurent d ’Ardeche, żonę dawnego deputowa­
nego i przyjaciela Księcia Napoleona, Górecką, 
starszą siostrę nowozaślubionej, jenerała  D em biń ­
skiego, Hrabiego Ksawerego Branickiego; Panów: 
Gałęzowskiego, E dm unda  Cnojeckiego, Grużew- 
skiego, Góreckiego, trzech starszych synów ś. p. 
Mickiewicza i rodzinę całą państwa Hryniewiec­
kich. Ojciec pana młodego zajmuje przy Księciu 
Napoleonie posadę kassjera.

Mnóstwo Francuzów, wśród których kilku przy­
jaciół dworu Księcia Napoleona znajdowało się 
w  kościele Missyj zagranicznych.

W całym tym obrzędzie tchnęła rzewność i po­
waga narodowej uroczystości.

*  *
*

Maj, prześliczny Maj! król majówek, zieleni, wo­
ni, kwiatów’ i słowika, za dni dwanaście berło swej 
władzy ustąpi Czerwcowi, aby pola okrył kłosami, 
drzewa owocem, a połowę śpiewającego ptastwa 
skazał na milczenie. W arszawa korzystając z pięk­
nych dni jego życia, tłumami zwiedza ogród bota­
niczny, zasiadając trawniki, bo do ławek tylko 
trafem docisnąć się można; ogród saski głównie 
zostawiła małój i podrastającej dziatwie, wśród plą­

sów, gonitwy i igraszek, wyciągającej chciwie rącz­
ki do olbrzymich krzaków bzu kwitnącego, z któ­
rych każdy mógłby dostarczyć sto bukietów do 
stu pokoików naszych polskich dzieweczek. Ale 
nad kwiatki i ptaszki, nad woń i barwę piękniejsze 
są te roje małych Warszawiaczków, a ich niewunne 
gonitwy i zabawki mimowoli przenoszą myśl w da­
leką przyszłość, kiedy koleją czasu zajmą nasze 
miejsca i sądzić będą sprawy naszego żywota. Jaka  
szkoda, ze tego roju mrowiącego się życiem, który 
z naszych malarzy nie przeniesie na płótno! A  ma 
on już i przeszłość swoją i lubi o nićj gwarzyć...

Kiedy we Francji, w spekulacyjnym zapale, za­
powiedziano Pamiętniki kata od roku 1685 do 1847, 
z opisem wszystkich krwawych i okropnych scen, 
vtoiych pamięć bodajby na wieki zginęła w ludz­

kości; u nas pan Wolf wydał śpiewy historyczne 
ez nut i rycin, po złp. 4 za egzemplarz, a inni 

księgarze coraz nowem dla ludu darzą nas wyda­
wnictwem. _ Czasby tylko był wielki, aby wspomi­
nający o nich po pismach perjodycznych, pozbył 
się laz  p i e c i e  owych ogólnikowych wyrażeń, chwa­
lących cel i przeznaczenie książki, bez zbadania 
i rozpatrzenia się w je j  środku. Dawniej jakoś to 
uchodziło, ale dziś jest śmiesznem, nagannem iszko- 
dliYrem nawet takie protektorskie zalecanie rzeczy, 
którój się ani zna ani czytało. Kra j podnosi się jak  
może, garnie się do wszystkiego co niedawno lek­
ceważył, do nas więc należy wspierać go i poma­
gać, ale praw dą i pracą, niekłamstwem ilenistwem.

Nowym dowodem tego podnoszenia się, jest otwo­
rzone w Kijowie biuro handlowe, kantor komisso- 
wy i czytelnia przez Korwina Hr. Krasińskiego. 
Dawniej, a nawet bardzo niedawno, szlachcic wsty­
dził się dotknąć łokcia lub kwarty, dziś hrabiowie 
zapisują się do zgromadzeń kupieckich. Dawniej 
na hypotekę trudno było dostać pieniędzy, dziś 
Towarzystwo Dobroczynności przygotowało pro­
je k tk a s s  pożyczkowych dla biedniejszych rzemieśl­
ników na słowo wyrzeczone w obec dwóch przy- 
piowadzonych świadków. Myśl to niezmiernie za­
cna i poczciwa, bo i ułatwia pożyczkę i podnosi 
godność moralną pożyczającego; a choć w pier­
wszych chwilach może nastąpią pewne straty i za­
wody, zrażać to jednak  nie powinno, czas bowiem 
ureguluje wszystko, złych i słabych zawstydzi i zmu­
si do poprawy, dobrych umocni i pokrzepi. W pra ­
wdzie, słowo giętki to niezmiernie wyraz, i dziś 
w potocznie prowadzonej rozmowie więcej wyglą­
da na przysłowie, jak  na honorowe zapewnienie, 
ale inaczej się ma z uroczystóm jego wyrzecze­
niem. Czarnogórcy schwytanym Turkom w obec­
nie prowadzonej wojnie, odbierając słowo honoru, 
że więcej walczyć przeciw nim nie będą, obcinają
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n a  znak.,, nosy; gdy b y  zwyczaj ten  u  nas z a p ro ­
wadzono, p rzy  każdym  daw aniu  s łow a m usie liby­
śmy od stóp do głów o k ryć  się nosami, a i tak  n ie 
wiem czyby n a  je d e n  dzień wystarczyły.

G d y  tak  C z a rn o g ó rcy  szastają tureckiem i nosa­
mi, N icejczycy u lubione swoje śpiewaczki ob rzu ­
cają całemi ogrodam i kwiatów, p rzesadza jąc  się 
w ich doborze  i ilości. N a  osta tn iem  p rze d s taw ie ­
n iu  pan B ertyn i  w yrzuc i ł  kwiatów za franków 1,200, 
w  d rug im  akcie p an  Pozzi  p u tn ą ł  ich sobie za 
f ranków 1,500, czem tak zarzucono  scenę, że p rz e d  
ukończen iem  przedstaw ien ia  musiano sp row adzić  
ludzi z miotłami i taczkami, aby  choć kaw ałeczek  
miejsca p różnego  d la  g rających  artys tów  p rzy sp o ­
sobić. W  M eksyku  i nosy i kw ia ty  zos taw ia ją  w spo- 
kojności,  ale za to kobiecy za jm ują  się tw orzen iem  
oddziału  w ojskowego, z łożonego  z sam ych  kobiet, 
co podobno  E u ro p ie  og rom nie  poszło po nosie. 
G d y b y  hufiec tych  am azonek  dostarczono na  w y­
stawę w L ondyn ie ,  b y łb y  to podobno  okaz na jc ie ­
kawszy i najwym owniejszy  naszej chrześcijańskiej 
cywilizacji.  A n g lja  za tę  wystawę po łkn ie  miljony, 
ale czem nakarm i dw a miljony swoich robotn ikow , 
z b r a k u  dowozu baw ełny zagrożonych  nędzą  i g ło ­
dem? K ied y  bowiem  w ro k u  1860 sp row adzono do 
A nglj i  b a w e łn y  ce n tn a ró w  1,626,000, dowóz ten  
w r. b. wyniósł ty lko centnarów  2,656. C yfiy  n ie­
raz  straszliwe zawierają  p raw dy .

O D G A D N I E N I E .
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P o dań  naszych w iek sędziwy, 
Ja m  ukochał, pe łen  części;— 
Chodźcież sta re  cuda, dziwy, 
S tarej naszźj przypow ieści,

Chodźcie ożyć w mojej pieśni 
Choć n a  chwilę, na chw il p a rę ,—•
Nim z kolei później, wcześniej,
In n e  piosnki będą stare .

W yjątek z Prusinowskiego, z Podań ludu, Przedmowa,

Suknie k ró tk ie  i p ow łóczyste .— Suknia czarna  bareżow a.—Suk­
n ia  żaknotow a.—Suknia perk a lo w a.—P ale to t ze spódniczką.— 
G arybaldka z g ip in rą .—Kapelusze: w łosiany, tiu low y i o k rąg ły  
s łom kow y.— Suknie nowe z odpasow anym  szlak iem .— C hustka 
z bareżu Grenadine.— Szale kaszm irow e.—C hustki rypsow e.—

Szale mousseline de laine.— Kamloty, orleany, alepiny.

Ostateczności stykają się z so b ą—jest  to uznana 
praw da; n igdzie je d n a k  nie u d e rz a  nas tak  w y d a t­
nie, j a k  w rzeczach mody. Dziś n ap rz y k ład  w  P a ­
ry żu ,  zkąd  wszelkie m ody wychodzą, obok  sukien  
pow łóczystych ,  ja k ie  pow szechnie noszą do u b r a ­
nia, zaczynają  się pojawiać suknie k ró tk ie  za kost­
ki, z pod  których widać nie ty lko cały  bucik, ale 
i część pończochy. S ukn ie  takie a raczej spódn icz­
ki, z m ałem i paletoeikami lub  g ary b a ld ą ,  używ ane 
są ty lko w dom u albo na wiejską p rzechadzkę .  Co 
do nas je d n ak ,  sądzimy, że taka  m oda  nie znajdzie 
zwolenniczek pom iędzy  Polkami, k tórych  ub ió r  
powinien b y ć  nacechow any pow agą .  P rz y zn a jem y ,  
że zw łaszcza w lecie, suknia  zbytecznie d ługa  n ie ­
w łaściwa je s t  na ulicę, ale przeciw na ostateczność 
b y ła b y  n ierów nie  gorszą; t rzy m ajm y  się też ś red -  
niój drogi,  unika jm y p rzesady ,  i niechaj rozsądek  
p rzew odniczy  nam  tak  w ubran iu ,  j a k  w każdej 
okoliczności— nade wszystko zaś pam iętajm y, że 
w chwilach kiedy n a ró d  dojrzewa, i kobiecie nie 
wolno ju ż  b y ć  dzieckiem.

P r z y  panu jących  c iepłach, wszyscy m yślą o le t-  
n iem  ubran iu ;  uważaliśm y też w m agazyn ie  panien 
K u h n k e  kilka ła d n y ch  a sk rom nych  sukienek, za­
s łu g u jąc y ch  na szczegółowy opis.

S u k n ia  czarna z bareżu  crinoline, m ia ła  u  do łu  
dwie fa łdow ane falbanki, je d n ę  szeroką n a  ćwierć 
łokc ia ,  d ru g ą  powyżój trochę  węższą. N ad  temi 
falbankam i w yszyty  b y ł  deseń greck i w stążką  czar­
ną N r.  4. S tanik  przyfa łdow any  wkoło do karczku ,  
za p in a ł  się z p rzo d u  na m ałe  guzik i lawowe. K a r ­
czek naszyty b y ł  w stążką w deseń  grecki i zakoń-
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czony zwroconą na dó ł falbaneczką zbareżu ,  w miej ■ 
scu  gdzie  się schodził z niższą częścią stanika. R ę ­
k a w y  szerokie w górze, zupełnie obcisłe u  ręki, 
p rzym arszczane  by ły  od spodu, z wierzchu zaś 
tw orzy ły  j a k b y  klapę ogarn irow aną  falbanką. S z e ­
ro k a  szarfa je d w a b n a  zakończała  z boku  staniczek. 
D o  tej sukni dodany  b y ł  szal b a re żo w y  czarny, 
zw any  p la id  Eleonor, naszyty  wstążką w deseń 
greck i;  z ty łu  przepięcie tw orzy ło  kap tu rek ,  p r z y ­
b r a n y  cz terem a kokardkam i.

S u k n ia  żaknotow a czarna  w biały rzucik , miała 
u  do łu  karb o w an y  wolant szeroki n a p ó ł to ry  ćw ie r­
ci; wolant ten od lewego boku zak ręca ł  się w górę 
pod  prostym kątem, i dochodził do pasa zw ężając 
się coraz bardziej. S taniczek krzyżow y zapięty był 
z boku i w miejscu wykroju  zakończony k a rb o w a ­
ną falbanką. R ękaw y  otwarte , ogarn irow ane były 
tak  samo u dołu  i przez środek.

S ukn ia  perkalikowa czarna w białą kratkę , koń­
czyła się falbaneczką wązką na palec, p rzy tw ie r ­
dzoną  na szwie p letnią kam elerow ą czarną. S tan ik  
zw any postilion  tw o rzy ł  z p rzodu  ja k b y  kamize- 
łeczkę po łączoną z otwartym  kaftanikiem; plecy 
odznaczone na boczkach i znacznie p rzed łużone , 
kończy ły  się d ług im  karoczkiem. Część stanika 
tw orząca kaftanik, ogarn irow ana  b y ła  w ązką fal­
banką; część zaś tw orząca kam izeleczkę spinała się 
n a  guziki z perłowej konchy. R ękaw y  ścięte j a k  
u  paletotów, m iały w yłożony mankiet, z falbanką. 
N a  spódniczce odznaczone by ły  kieszonki.

Negliż  perka likow y ciemno-popielaty, sk ła d a ł  się 
ze spódniczki i k ró tk iego paletocika. Spódniczka 
m ia ła  z p rz o d u  dwie odw rócone falbanki, w ś ro d ­
k u  zaś rzęd  rogow ych  lekkich guzików. U  pialeto- 
cika ko łn ierz  p rzed łużony  był z p rzo d u  i tw orzył 
po bokach  wyłożenie ( renvers)  dochodzące do d o ­
łu. W yłożen ie  to równie ja k  ko łn ie rzyk ,  objęte 
było  falbaneczką. W szystk ie  falbanki k o ń cz y ły  się 
w  górze  czarną  plecionką kam elerow ą, co je  b a r ­
dzo ładnie  odznaczało. R ękaw y  szerok ie  u góry, 
b y ły  dalej zwężone tak, żeby tylko ręka przejść 
m ogła ,  kończy ły  się odwiniętym mankietem z fa l­
baneczką.

P o d o b a ła  nam się bardzo w tym że m agazynie 
koszu lka  g a ry b a ld k a  z mousseline de laine czarne­
go. W  miejscu zwyczajnego wyszycia z przodu , 
sz ły  t rzy  rz ę d y  w szywki czarnój g ip iurowej, pod- 
łożonój b ia łą  wstążką. N a  ram ionach przechodziły  
takież paseczki,  równie j a k  na obcisłym mankieci- 
ku; guzików nie było wcale. K o łn ie rzyk  stojący 
z g ip iu ry  podwleczonój wstążką, zakończał koszul­
k ę  u  szyi, u do łu  wszyta by ła  w wązki pasek.

Z  pom iędzy kapeluszy  zwrócił uw agę  naszą czar­
ny  włosiany, w bia łe  wązkie paseczki; na  w ierzchu

ro n d a  by ła  wielka kokarda  z wstążki czarnej z b ia­
ły m  brzeżkiem; podpięcie sk łada ło  się z czarnych  
kw iatków  nad czołem i czarnej mocno nafa łdow a- 
nej koronki, a z białój b londynki po bokach.

S tro jn iejszy  od tego jeszcze  b y ł  kapelusz czarny  
tiulowy nam arszczony, p rzy b ran y  na w ierzchu ron ­
da czarną krepą ,  k tó ra  odwrócona od spodu k ap e ­
lusza, tw o rzy ła  zarazem  podpięcie. K arcz ek  p o ­
k ry ty  bufą krepow ą,  w ś rodku  przy tw ie rdzony  był 
bukiecik iem  z czarnych  kw ia tków  i trawki stalo- 
wej; takiż sam bukiecik  wpięty pod rondem  między 
k repą ,  t rochę  ku  lewej stronie, ślicznie odpow iada ł 
całości; podpięcie z boków było zupełnie czarne, 
równie j a k  i szarfy.

Ł a d n y  też by ł  kapelusik słom kowy Im peratrice, 
z rondkiem  okrągłem , zakończonem  z b rze g u  czar ­
ną koroneczką; na sam ym  środku  zdobił  go pęczek 
kró tk ich  p iór  strusich; pod  brodą nie było szarf, 
ty lko elastyka. C ena  jego  złp. 62. W  ogólności, 
wszystkie tego roczne  kapelusze, czy to okrąg łe ,  
czy zwyczajne, odznaczają  się tem, ż e m a ją  wierzch 
ro n d a  wysoko p rz y b ra n y  piórami lub  wstążką.

VI idzieliśmy u p ana  S z le n k e ra  now y zupełnie 
rodzaj sukien z p ięknej tkan iny  wełnianej,  m iesza­
nej z jedw abiem , nakszta łt  popeliny. S ą  one z u ­
pełn ie  g ładkie, tylko u do łu  szlak czarny  gładki,  
szeroki na  ćwierć łokcia, stanowi ca łą  ich ozdobę. 
P o d o b n e  odpasowanie znacznie węższe, d o d an e je s t  
do ozdoby stanika i rękawów . S ukn ie  te s tanowią 
wielką nowość tej wiosny. D o d a ją  do nich takież 
sam e chustki czw orogran iaste ,  z czarnym  g ładk im  
szlakiem dokoła . Cena sukn i razem  z chustką złp. 
220, są je d n a k  m iędzy niemi znacznie tańsze, w lżej­
szym ga tunku .

Z w róc iły  też u w agę  naszą  w tym magazynie 
p iękne chus tk i  Barege-grenadine  czarne z b ia łym  
szlakiem, zakończone frendzlą  w tychże kolorach.

W  m agazynie p an a  K w iatkow skiego widzieliś­
my wielki zb ió r  szalów kaszm irow ych czarnych, 
w cenie złp. 96, i chus tek  w ynoszących połowę tćj 
ceny. S ą  także p iękne chustki czarne rypsowe, 
miękkie i u k ładne ,  po złp. 50, i d ługie sześciołok- 
ciowe szale mousseline de laine po złp. 66 gr.  20 
T e  ostatnie pow inny  mieć powodzenie na la to ,  g d y ż  
są lżejsze od kaszm irow ych, a p rzy tem  znacznie 
tańsze.

.Tenże  m a g az y n  przysposobił wielki zapas  ła d -  
dnych  perka lików  angielskich w d ro b n y  desenik, 
podobnych  zupełn ie  do fularu. Szerokość  ich 5 ' / 2 
ćwierci; cena złp. 2 g r .  8. S ą  tam  również ładne  
fu lary  na złp. 8 i 9, oraz wszelkiego rodza ju  kam - 
loty, orleany, alepiny czarne, w cenie od złp. 3 
g r .  10 do 6 gr.  20.

P o d o b a ła  nam  się w tym że składzie bardzo  pię-
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Łna tkan ina  w ełn iana  czarna w d robne prążki,  na  
okryw ki i b u rn u sy ;  sze rokość  łokci 3, w cenie złp. 
26 gr. 20 łokieć.

Nowości Zagraniczne,
Jo u rn a l des dames et des demoiselles.— W y r o b y  

w iosenne w idziemy wszystkie w małe desenie: j e ­
dne są w drobne  paski, d ru g ie  w rzucik  albo w k ra t ­
kę. P a sk i  szwajcarskie największego używ ają  p o ­
wodzenia, robią je  z m aterji  jedwabnej albo ak s a ­
m itu ,  obszyte naokoło koroneczką  lub falbanką 
wąziutką; do n iek tó rych  dodają je szcze szelki i wy­
szywają  czarnym  sutaszem. K ap e lu sz e  za rów no 
noszone są okrąg łe  j a k  zwyczajnej formy, k tó re  po 
większej części w yrab ia ją  ze s łom y belgijskiej a l­
bo włosia. W  tych dniach widzieliśmy ła d n ą  bie­
liznę, uszytą na  w ypraw ę d la  zamożnój osoby. K o ­
szule dzienne miały karczki złożone z d robnych  
zak ładek  i w stawek haftow anych; inne by ły  tylko 
haftowane. P rz eśc ie rad ła  cienkie m iały  haftow any 
szlak nad  obrębem  albo d robne zakładki,  p o sz ew ­
ki odrobione Były odpowiednio.

S P I N K I ,  A G R A F K I ,  B R O S Z E .

W  sklepie ga lan te ry jnym  pana D re w s a  (ulica 
Senato rska ,  obok kościoła K anon iczek)  znaleźliś­
m y  znaczny d o b ó r  gus tow nych  w yrobów  z lawy 
lub stali, a  mianowicie: spinek, agrafek, ł a ń c u s z ­
ków, b roszek  i t. d., o k tó rych  widziemy się w obo­
w iązku wspomnióć słów kilka.

M iędzy spinkami różnój wielkości i k sz ta ł tu ,  p o ­
dobały  się nam  szczególnie spinki wielkości g rosza 
lub  mniejsze, w yrobione z lawy, mające obw ódkę 
z emalji białej lub  w opraw ie srebrnej .  Spinki te 
s łużą  tak do toalety damskiój,  ja k o  tóż do rękaw ów  
u  koszul męzkich; sz tuka po 50 groszy. Tak ież  
Bpinki stalowe gładkie, g lansowe, z obw ódkam i 
ciemnemi, lub tóż z w yry tem i ozdobam i różnemi; 
g a rn i tu r  damski, sk łada jący  się z dwóch sztuk, ko ­
sztuje od  4 złp. do 6 złp. gr. 20, co zależy od wiel­
kości lub  kształtu. Oglądaliśmy tam że wielką ilość 
różnych  spinek w ogniu złoconych, oksydow anych , 
z różnem i fantazyjnemi godłami, w cenie od 4 do 
13 złp; spinki nowego pom ysłu  do kraw atów  m ęz­
kich, po złp. o gr.  10; dalej śpilki stalowe do k r a ­
watów męzkich, z łebkam i w kształcie podków , 
łbów  końskich , biustów, węzłów lub technicznych 
godeł,  jak: linij, kątów7, młotów7, śrub i t. d. (od 5 
do 13 złp.).

P rz ed e  w szystkiem  zaś zwracają  tam uwagę 
agrafki (a  poprostu  sp rzączki do paska), broszki, 
kolczyki, łańcuszki,  bransole tk i,  bądź z lawy, bądź 
ze stali. T e  ostatnie ślicznie w7yg lądają ,  mianowicie 
ta k  zwane brylantowane, to je s t  szlifowane w d ro ­
b ne  kanciki. Agrafki kosztują od 6 do 10 złp. 
B roszk i z ozdobami alwininiowemi, w kształcie 
gwiazd, wężów lub innych fan tazy jnych  ozdób, ko­

sz tu ją  od 2 do 12 złp. Branso le tk i  od [10  do 13 zł. 
K o lczyk i  z bawolego ro g u ,  w kształcie zachodzą­
cych na siebie dw óch kół,  ze sreb rnem i lub  z ło te-  
mi uszkami, od 5 do 9 złp. Spilki do włosów z la- 
■toy, zdobne  w7 w7ęzły lub  wieńce, od 4 do 6 złp. 
para .  Ł ańcuszk i  do zegarków  ze szmelcowanego 
żelaza, z agra fką  i b roszką  lawową, kosztują po 15 
złp . P ro s te  łańcuszki stalowre lub ze szm elcow ane­
go żelaza do zegarków7 dla mężczyzn, od 3 do 5 
zip. W reszc ie  go d n e  są uwagi prześliczne broszki 
stalowe lub z lawy, przeznaczone do opraw y w nie 
fo tografow anych  portrecików. S ą  mniejsze i więk­
sze, w cenie od 6 do 18 złp.; stalow7e tańsze.

N ieskończylibyśm y rych ło ,  g d y b y  nam przyszło 
wym ieniać różne  ozdoby toaletowe, w które obfi­
tuje sklep pana P r e w s a ,  zwłaszcza iż go  ciągle od ­
nawia św7ieżemi nadsy łkam i,  dlatego w spom niem y 
tylko dla am atorów  fy tun iow ego dym u, iż og lą d a­
liśmy tam  ła d n e  fajeczki francuzk ie  drew niane, na 
króciu tk ich  cybuszkach , tak zwane Bruyeres, z o b -  
sadkam i bursztynow7eini lub  rogowem i, w cenie od  
2 zip. gr . ,15  do 5 gr. 15; w7y k ła d an e  zaś m assą  
p ian k o w ą od 7 do 14 złp. Z naczny  tam że widzie­
liśmy zapas cybuchów  ta k  zw anych an typkow ych  
lub  sak łakow ych , średniej wielkości, od 2 do 5 
ćwierci łokcia, z bu rsz tynkam i i korkam i w końcu, 
po cenach  (w stosunku  gdzieindziej p rak tykow a­
nych) bardzo  um iarkow anych , bo wynoszących 
6 — 12 i 16 złp.

Opis ryciny.
Fig . 1. U branie negliżow e. S zlafrok  kaszm irowy, garniro- 

w any fa lbanką w k o n tra fa łd y  u łożoną. P rzy  w ypuszczonej 
g łów ce przechodzi aksam itk a  czarna. Plecy fałdow ane u góry  
do k arczka , wolno spadają; p rzedn ia  część s tan ika  zupełnie 
g ład k a , p rzepasuje  się sznuram i przyszytem i do boków . R ęka­
wy w póło tw arte , przecinane przez łok ieć  i g a rn iro w an efa lb an ­
ką. Spódnica perkalow a, przyozdobiona m edalionam i haftow a- 
nem i i rozetam i z nanzuku, obszytemi w ązką koroneczką. K o ł­
n ierzyk i rękaw ki mnszlinowe. Czepeezek muszlinowy ze spusz­
czoną bufką, garn irow any  fa lbanką i w ąziutką koroneczką.

F ig . 2. Suknia jedw abna w krateezkę i rzucik, przybrana 
u  do łu  pęczkam i z g ładk iej fałdow anej m aterji, drugi rzęd gar- 
n irunku  form uje tunikę. S tanik g ładk i, wycięty czw orogran ia­
sto  a la  P.bphaćl, przyozdobiony ruszą, zap ina się z p rzodu n a  
gaziki. R ękaw y sk ła d a ją  się z trzech buf i m ankietu w p ó ło tw ar- 
tego. Szmizetka i rękaw ki mnszlinowe. S iatka g recka  z p lec ion­
ki jedw abnej.

K O R E S P O N D E N C J A .
N a kośció ł M arjaw itek w  Częstochowie odebraliśm y:—od Ce. 

Gru... z łp . 33 gr. lO.—Od C. K. w K... następujące przedmioty: 
igielnik, nożyczki, pierścionek, kolczyki i g ran a tk i.— Od A. T... 
n a  ten  sam cel złp . 6 gr. 20—  — P an u  J .  J .  w Kul...—Powóz 
i fo rtep ian  odsełam y w skazanym  nam furm anem , a le  ten  do ­
p iero  20 b. ra. od jeżdża . F a n i K a. W ro...— G arn itu r mebli
o jak i się zapytyw ano, kosztu je z łp , 1,800. P an i J .  Cho.
z Dzięcio...— Od k n pna zabaw ek pozostało  z łp . 9 gr. 29.--------
P ani Zo. P re i...—B ia ła  m orow a p a raso lk a  kosztu je złp . 66 gr. 
20. P an i S ta r K ołn ierzyk i do koszul m ałych chłopczy­
k ó w  takiego samego są  k ro ju  ja k  dla do ro sły ch  mężczyzn.

Do dzisiejszego num eru do łącza  się rycina p aryzka z modami.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . Z a  pozw oleniem  C enznry  R ządow ej.

DODATEK
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D o d a t e k  do N r n  20 T y g o d n i k a  Mód.

Warszmva dnia 11 Maja 1862 roku. 5 Maja.

PANI Z POD GWIAZDY-
POWIEŚĆ P R Z E Z

Paulin? z Ł. Wilkońską.

(D alszy  ciąg).

— W yrosła , zm ieniła się... alem i nie patrzał na 
nią, raczej miałem zawsze przed oczami owo czer­
wone, ogorzałe, pękate dziewczę. Rozmawiałem 
z nią przymusowo i nudziła mnie wielce. W idzia­
łem , że gra na fortepianie, alem nie słuchał wcale. 
S łyszałem , że rozmawia... ale to wszystko obcho­
dziło mnie tyle, co swiegot wróbli po za oknem; 
w myśli mojej żyła i skakała jedyn ie  sylfida..P rócz 
niój nic innego widzieć nie chciałem. Zaw iozła 
mnie tam matka raz, drugi i trzeci, m ustrowała 
mnie... i w imieniu mojem konkurencyą prow adziła. 
K oniec końcem, nie um iałem  oprzeć się je j woli, 
oświadczyła mnie... i u jrzałem  pierścionek panny 
na  moim palcu. M atka zarządziła  sama ozdobienie 
m ieszkania mojego w P rzysieku  i sprow adziła obi­
cia, meble, piece, rzemieślników, i dała mi dość 
znaczną sumę na ekwipaż i przeróżne inne a p o ­
trzebne w takich razach wydatki. Poleciałem  do 
W arszawy... i pierw sze kroki moje były d oK lary - 
sy. P rzy ję ła  mnie czule, pieszczotliwie, zalotnie. 
Zam ilczałem  omojóm projektowanem  małżeństwie, 
rozszalałem  bardziej jeszcze i postanowiłem zer­
wać z panną Rowicką. Zabawiwszy dni kilkana­
ście w W arszawie, wyjechałem w Płockie za ku ­
pnem koni. Zabawiłem  tydzień; wracam znowu 
do W arszaw y... i spotyka mnie wiadomość, że ksią­
żę X . w yrugow ał mnie z serca mojej zdradzieckiój 
Sylfidy, i że z nim do Krakowa pojechała. R ozu­
miałem, że oszaleję, m arzyłem  o samobójstwie... a 
potem  w yrzekłem : ,,że na złość jój ożenię się!“ — 
i z pośpiechem do P rzysieka pogoniłem. M atka 
tymczasem dw orek mój urządziła, ja k  pieścidełko. 
Ekwipaże były gotowe.... dzień ślubu nadszedł. 
Z rana owego dnia pamiętnego, odbieram  list od 
K larysy, pełen miłości, wymówek; zwaliła wszyst­
ko na jakieś potajem ne intrygi, że zaledwie z wi­

dzenia zna księcia X.; że odwiozła siostrę do K ra ­
kowa i t. p. Pierw sza myśl moja była ślub porzu­
cić i do W arszaw y polecieć... A leż matka! Toby ją  
zabiło!... Z łorzeczyłaby mil... P łakałem  jak  dziec­
ko. M atka nadjechała, bo P rzysiek  leży pomiędzy 
Sękocinem a Radziszewem, i niby baranek ofiarny 
wsiadłem do landary... Ślub nastąpił. Było na nim 
nieduże, tylko rodzinne grono.

— Ależ do licha, czy państwo Rowieccy nie do­
strzegli o ile przym usow ym  byłeś kochankiem i 
narzeczonym ?

— M atka spędzała wszystko na wrodzoną mi 
nieśmiałość. Zresztą, brałem  się, ja k  to mówią, 
w kupę; to z rozpaczy po niewiernój kochance, to 
z obawy przed matką i dla jój miłości. Lecz wra­
cam do opow iadania dalszego. P o  herbacie zaszły 
powozy. W idziałem  tylko, że panna Michalina pła­
kała bardzo, rzucała się do nóg rodzicom i w ich 
objęcie; że ju ż  nie m iała sukni białej, ale jak iśsza- 
firowy szlafroczek... A  potem ujrzałem  się obok 
niój w powozie. W  drodze płakała jeszcze. „Nie 
płacz pani“ wymówiłem, bo przecież potrzeba b y ­
ło coś powiedzieć, i musiałem przy tóm bardzo 
głupią mieć minę, czułem  to sam. Potem  znowu 
um ilkłem , zam yśliłem  się i byłem całą duszą przy 
K larysie, i anim ju ż  zważał czyli Michalina p łaka­
ła  lub nie. P o  długiój chwili, gdyśm y przez wieś 
k tórąś jechali, prosiła o szklankę wody. Kazałem  
stanąć, sam wysiadłem... a lokaj zaniósł jój wodę, 
pojechaliśm y dalój. „P an  jesteś taki blady“ wy­
mówiła, a ja  odrzekłem : „Mam straszny ból g ło ­
w y." I  jużeśm y jednego  nie zamienili słowa. B y­
ła  noc ciemna, gdyśm y w Przysieku stanęli. P rze ­
de dworem czekała nas moja służba i panny M i­
chaliny. „Pow iem  dobra noc“ ozwałem się do 
niój, wszedłszy do pokoju, „bo muszę przejechać 
się konno; jest to moje lekarstwo na ból głow y." 
„D obra  noc“ — odrzekła. W ybiegłem , odetchną­
łem wolniój, dopadłem wierzchowca, i dalój w po­
le! N azajutrz dopiero około południa wszedłem 
do pokoju, gdziem ju ż  panią moją zastał.

— Może pani pozwolisz oprowadzić się po do­
mu i po ogrodzie?—zapytałem , czując że jój p rze­
cież należy się jakaś względność: że ona w tóm co 
się stało, zupełnie jest niewinną.
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—  O w szem , p roszę  p ana  —  odrzek ła .
— Obesz liśm y dom, og ród  i gospoda rcze  b u d y n ­

ki. P o d a n o  objad. P o  obiedzie znow u p rz e je c h a ­
łem  się konno. N a  h e rb a tę  zaprosiłem  rządcę 
swojego, i rozeszliśmy się razem , tak  że z M ichal i­
ną ju ż  i je d n eg o  s łow a nie m ów iłem  sam -na-sam . 
N azaju trz  b y ł  proboszcz parafii mojej u  nas n a  o- 
bjedzie, i czas znow u tak  jakoś  zeszedł. D n ia  
trzec iego  p rzy jecha ła  m atka  moja, m ia ła  wiele do 
za rządzenia ,  do pouczen ia  m ło d ą  panią, a na  mnie 
m ało  zważała. B y łem  g rzeczny  o ile m ogłem . 
S tan  ten  n iena tu ra lny , sztuczny, p rzym uszony , b y ł  
wszelako nieznośniejszym n ad  wszelki wyraz. 
W ięc  też postanowiłem tem u w szystk iem u koniec 
położyć. N iepodobna  by ło  zwodzić Michalinę...  
m iałem  litość nad  nią... W ieczo rem  odebra łem  
list d rug i o d K la ry s y ,  i zawołałem : „Z erw ę  w szyst­
ko  od  razu!“ U d a łe m  się do M ichaliny p o k o ju  po 
odjeździe matki. Zastałem  j ą  sam ą i czytała. N a  
mój widok zbladła, o d łoży ła  książkę, i coś tam 
przemówiła, lecz ani wiem co. P rzeszed łem  się 
pa rę  razy  po  pokoju . P o tem ,  zebraw szy  całą o d ­
wagę, w tedy nazw ałem  to odwagą, a dziś bezczel­
nością... ca łą  w ypowiedziałem  je j  p raw dę,  żem ty l­
ko wolę matki spełnił, żem je j nie kochał nigdy; 
że serce moje inna posiada  i t. p., dotkliwe i r a n ią ­
ce przykrości.

—  Biedaczka! — zaw ołał M ichał  ze szczerem  
w spółczuciem i oburzeniem.

—  Zblad ła  trup io  —  c iągnął dalej L eon ,  a sam 
b y ł  b lady i c ierp ia ł widocznie, lubo  że to chciał 
pokryć,  um ilk ła  n a  chwilę... a p o te m  stłum ionym  
wym ów iła  głosem.

—  N ależa ło  się wszystko w yznać p rze d  matką...  
a  ze m nie  nie czynić ofiary —  odw róc iła  się i wy­
szła.

—  Nie w idziałem jej dn ia  tego więcej, pogoni­
łem  w pole i dopierom  nade dn iem  powrócił.  N a ­
zajutrz,  około, południa , p rzybyli  państwo R o w ic -  
cy. p rzy ją łem  ich ja k o  g rzeczny  gospodarz ,  z u -  
czuciem delikw enta  w duszy . M ichalina w yszła  
z matką, nie było  ich przez  godzin  parę, a g d y  
wróciły  m iały obiedwie z a p ła k an e  oczy. P a n  Ro- 
wicki wszelako nic nie uw ażał.  P o d  wieczór o d ­
jechali,  a nazaju trz  p rzy s ła ła  M ichal inasw oją  p a n ­
nę do ranie, że sobie życzy doRadziszewuipojechać. 
K azałem  natychm ias t  konie zaprządz .  W s z e d łe m  
do pokoju, zastałem j ą  gotową, i pannę  s łużącą 
także. Oczewiście, że mi nie zaproponow ała ,  aże­
bym  z nią jecha ł.  P aw óz  zaszedł,  w yprow adziłem  
ją , wsadziłem, i odjechała. W  p a rę  godzin  potóm 
odeb ra łem  przez  konnego posłańca list od pana  
Rowickiego, zawierający te wyrazy: „G órka  moja 
nie wróci więcej do P rzy s iek a .  A  w kro tce  nade-

ślę p a n u  unieważnienie ślubu.”  N ieczekając  co 
s tanie się dalój,  nap isałem  list do m atki,  w yspow ia­
dałem  się ze wszystkiego i ośw iadczyłem , że b e z ­
zwłocznie za  g ran icę  wyjeżdżam. U k o rz y łe m  się 
p rze d  nią, b łagałem  o p rzebaczenie ,  i do W a r s z a ­
wy pogon iłem . W  m ieszkan iu  K la ry sy  oznajm io­
no mi, że w y jechała  do D rezna .  W z ią łem  pasport  
na  trzy  la ta  i polecia łem  za nią. W  D re źn ie  zasta­
łem  ją  z księciem X .. .  i z przeklęstw 'em na ustach, 
z rozp a czą  w sercu , popędz iłem  dalej, bez celu. 
W re szc ie  u d a łem  się do K a r lsb a d u ,  chorow ałem , 
ży łem  j a k  odludek.. .  d łu g o m  chorował. Świat 
o b m ie rz ł  mi, w szędzie  ty lko z d ra d ę  widziałem... 
p ra g n ą łe m  śmierci.  P o d n ió s ł  mnie wszelako list 
m atki,  zaczynający  się od  wyrazów: „ C o  się stało, 
ods tać  się nie m oże,” p rze b i ja ł  w nim żal,  z m a r ­
tw ienie, ale ża d n y ch  nie czyn iła  mi w yrzu tów , 
przebaczyła!...  O  Michalinie żadnój nie czyniła 
wzmianki, a w końcu  dodała: „ P o b y t  twój za g r a ­
nicą n a  czas d łuższy , uw aż am w obecnych  okoli­
cznościach jako  niezbędny. P isu j mi często, a szcze­
rze. Napisz gdzie  zimę p rzepędz isz .” N ieco  późniój 
o d eb ra łem  uniew ażnien ie  ś lu b u  m ojego z p an n ą  
Michaliną R ow icką ,  i na  tem skończy ło  się wszyst­
ko. C z te ry -  la ta  z m a rn o w a łe m  za granicą: we 
W ło sze ch ,  we F ra n c y i ,  w Szw ajcary i ,  a te raz  do 
k ra ju  pow rócę,  se rd e cz n ą  w iedz iony tęsknotą . Ź le 
w yraziłem  się wszelako, żem la ta  te zm arnow ał,  
bo raczej w ielką d la mnie by ły  nauką ,  szkołą 
przewielką. P rz e s ta łe m  ca łk ie m  być jedynakiem  i 
w racam  o la t dwadzieścia s ta rszy  i doświadczeńszy.

—  A leż  to je s t  dziwny, nadzw yczaj dz iw ny  sto­
sunek! —  zaw oła ł  Michał.

—  F ata lny!  P o jm ujesz  zatóm, że  dzisiejsze ta k  
n iespodziane spo tkan ie  M ichaliny,  s trasznie mnie 
podrażnić musiało .

—  P o jm u ję ,  och, zapewne!
— I  powiedz, m ogęż  tu  d łuże j  zabawić?
—  O w szem , rad z i łb y m  to n aw e t  ja k o  koniecz­

ność: zam ieszkujecie jednę  okolicę; pani Michalina 
zapewne u  m atki twojej bywa; spo tykan ia  się w są­
siedztwie mogą być  częste, i zawszeż m acie p rzed  
sobą  uc iekać  i ludz i bawić? R aczó j tutaj do w idoku  
w zajem nego nawykajcie, ja k o  też id o  waszego  zo- 
bopólnego a dziwnego położenia i stosunku.

—  Ha! M oże w tóm je s t  i słuszność. Ale ja k że ż -  
by ona to  uważała!

—  Zobaczym y. P o trz eb a  p o ro zu m ieć  się z K o -  
melskim, skoro  tylko powróci.  P ie rw sza  scena 
w sąsiedztwie, na parafii, s ta łaby  się g łośną ,  i z a ­
pew ne dziwnemi kom entarzam i zbarwioną. G d y  
tym czasem  w obczyźnie rzecz zniweluje się łatwiój, 
a potem, będziecie w powiecie waszym  widywali się 
bez spraw ien ia  zabaw y now in ia rzom  i p lo tka rzom .
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—  T o  pewna.
—  A więc o tóm wszystkiem potem, g d y  K om el-  

ski powróci. A le  powiedz wszelako L eon ie ,  a r a ­
czej wyznaj: jak ież  ow ładło  cię uczucie, gdyś  j ą  
dzisiaj o baczył?

Dziwne.. .  n iedające się określić: by łem  p o d ra ­
żniony, zły... ciekawy...  i j e s te m  w n ieznośnym  h u ­
m orze, niby chory.

—  Znalazłeśże ją  piękniejszą?
—  Bezwątpienia. B o  g d y  mi j ą  zaślubiono, tom 

ani wiedział j a k  wygląda: widziałem w duszy  mojej 
ty lko K larysę ,  której pamięć dzisiaj n iep rzezw ycię­
żonym  napełn ia  mnie wstrętem.

—  W ięc z zajęciem patrzałeś  się na Michalinę?
—  Z ciekawością. —  L e o n  nic chc ia ł wyznać, że I 

z zajęciem.
—  A  jak ież  w rażen ie  czyni na tobie Pora j?
—  Ż adnego .. .  ob o ję tn e ,—  o d rze k ł  L e o n  p o dn ie ­

sionym głosem. M ic h a ł  dos trzeg ł  wszelako, że usta 
skrzywił z niechęcią, że oczy je g o  za iskrzyły  się 
widocznie, a lica mocniejszy pow lók ł rumieniec.

—  Nie p rzeb ieg łoż  cię jakieś...  jak ieś  draśnięcie 
zazdrości?

—  B y n a jm n ie j ! —  L e o n  więcej je szcze pokra-  
śniał, a M ichał  lekk i uśmiech dym em  cygara  pok ry ł .

P rzy jac ie le  d ługo  jeszcze posiedzieli z sobą, roz­
mawiali, radzili; i M icha ł  ca łk iem  L e o n a  p rze k o ­
nał: że powinien w *** pozostać i w yg ładz ić  ten 
chropawy a  zarazem  i dotkliwy stosunek, by za j e ­
go pow rotem  do k ra ju  j u ż  zbyt dysharm onijnym  
nie dźwięczał odgłosem.

3.
 m łodość się uśm iecha—

Ale burza n a  niebie, vr sercu ża łość  cicha.

J a k  D am oklesa oręż zaw ieszony nad  g ło w ą, 
T ru je  w iosny poranek .

J . I . Kraszew ski.

P o r a n e k  b y ł  śliczny nazaju trz ,  i na  p rom enadzie  
i p rzy  źród le  liczni mrowili się przechodnie: chorzy 
i n iechorzy. M u z y k a  n a  trybunie  brzmiała , i g w a r  
i poszm er o cudnie  zielone odbija ł się lipy, akacje 
i kasztany.

T rz y m a jąc  się pod  ręce, nadeszli także M ichał  
z L eonem . P ie rw szy  o d raz u  dostrzeg ł  Jgnasia p rzy  
n iezabudkow ych  p a n n a c h  R um ow sk icb .

W  tem od strony ź ró d ła  nadchodzi ła  wdzięczna 
postać w' popielatej sukni, z takiómże okryciem, 
oszytóm i przystro jonym  frendzlą  czarną, w kape­
lusiku  białym z czarną koronką. P rz y  niój szła

w b ia łych haftach pani K om elska,  świeża, e leg a n c ­
ka, wesołego spojrzenia, podając  ręk ę  poważnej 
ciotce. P o  d rug ie j  stronie pani M ichaliny jawił się 
p an  P o ia j  w szaraczkow ym  paltocie i s łom kowym  
kapeluszu: p raw ił  coś tam, g iestykulował, a  M icha­
lina ze sk łon ioną nieco g łow ą, pa t rząc  się na c h o d ­
nik żwirowy, s łuchała  z widocznóm zajęciem. C h o d ­
nik b y ł  co tylko skropiony, by zapob iedz  kurzowi, 
i pod ję ła  nieco suknię fałdzistą i d ługą .

•— J a k a ż  d robna  nóżka! —  w ym ów ił W ro n ie -  
wicz półg łośno .

Im ienniczkę jego  dolecia ł zadźwięk ojczystój m o­
wy, bo każde ucho pochwyci go  za raz ,  bo i jakaż  
to  w nim cudna, anielska wieje harmonija! Zw łasz­
cza też w obczyźnie...  M ichalina ciemne podniosła  
oczy, sp o tk a ła  w ejrzenie L e o n a — u k ło n — niby j ę k  
g łębok i p rzyc ich ł  n a  jej ustach, pob lad ła  śm iertel­
nie. W  chwili po tem  opowiadano sobie między 
p rzechadzającem i się, że je d n a  z pań  nagle zasłabła.

—  O tóż widzisz!— wym ówił L eo n  głosem w z ru ­
szonym, m roczny  i blady, up row adza jąc  M ichała 
gorączkow o w oddaleńszą, cienistą ulicę, —  otóż 
widzisz! nie pow in ienem  tu i jednej chwili dłużej 
pozostać.

—  Pow oli ,  b ra tku ,  powoli! Co nagle to po dja- 
ble! D o w o d em  lego najlepszym  twój p rzysp ieszo­
ny  ożenek.

—  Zem dlała .
— Z em dla ła ,  czyli tylko zas łab ła  p rzy  pierwszem 

spotkaniu. P r z y  d ru g iem  poblednie jeszcze; p rzy  
trzeciem  będzie  j u ż  obojętniejszą. To  je s t  przebieg  
rzeczy  konieczny: lody p rze łam ane  zostały. Chodź, 
p rze jdz iem y się górą, po tem  wrócimy znowu na 
p ro m en a d ę  i zobaczym y co porabia.

—  N ie chcę więcój k łuć j ą  w oczy.
—  T o  p rze traw ić  się m usi: co się stało odstać się 

nie może, więc potrzeba wypić piwko, ja k ie  się na ­
warzyło.

—  M a m  na sum ieniu  tę  kobietę, ona je s t  n ie­
szczęśliwą: zw ichnąłem  ca łą  jćj przyszłość. P r z y ­
puszczałem , nic o niej nie wiedząc, że zapom nia ła  
o mnie, że za  m ną  nie bola ła  wcale, że m ną p o g a r ­
dza,..  że za m ąż poszła...  że je s t  szczęśliwą... a p rz e ­
kona łem  sie inaazej.

—  No, no! B a rd z o  właściwe są w yrzuty ,  k tóre  
sobie czynisz, prze to  tem większą je s t  potrzeba, 
ażeby  rzecz tę wcześniej złagodzić.

—  J a k ą ż  ona o mnie musi mieć opiniję!
—• N ieba rdzo  pochlebną, to pewna. A le  stało 

się, pow tarzam : przeszłość j e s t  niepowrotną, a te ­
raz w ypada  o przyszłości myśleć.

I  rozmawiają 'c dalój w ten  sposób, weszli na  g ó ­
rę, zkąd  p rześ liczny  otw ie ra ł  się widok. M g ła  ni­
by  leciuchną gazą  zieloniuteńkie pow lokła  doliny;
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■wioski okoliczne barwnie jaśniały w blasku poran­
nego słońca; dalój ciemne pociągnęły  lasy, i sina­
we gór dalszych pasmo. Niebo było bezchmurnej 
powietrze uroczej świeżości. Przyjaciele wszelako 
nie zważali na te czary przyrody: Michał prawił, 
przekonywał, Leon słuchał i dozwalał przekony­
wać się.

G dy  powrócili na promenadę, widzieli siedzącą 
panią Michalinę na ławce, obok niej ciotkę i siostię, 
a p rzed  niemi stał Poraj i coś tam opowiadał, jak  
zwykle. Michalina była blada, ale pogodnego obli­
cza. Leon tylko jedno ukośne na nią rzucił spoj­
rzenie.

O parę kroków dalej spotkali Adama, w nader 
gustownym i wyszukanym stroju porankowym. P o ­
dali sobie ręce— i nawrócił z nimi.

— Nasza piękna gwiaździsta zasłabła, — były 
pierwsze jego wyrazy.

—  Kiedy? — zapytał Michał, niby nie wiedząc
0 niczem.

— P rzed  pół godziną.
— Jakżeż to było?
— Widziałem tylko, jak Poraj ją  ku ławce po­

prowadził: była bladziutka jak  lilija, pochylona
1 dłonią przyciskała serce. Jakieś Niemki poczciwe 
pospieszyły z wodą kolońską, jakiś jegomość przy­
niósł szklankę świeżój wody z Kurhaus’u, za co im 
podziękowała znieoddanym wdziękiem i podaniem 
ręki. Słabość minęła, ale dotąd jeszcze odpoczywa 
na ławce.

— Dlaczegóżeś ty ze swoją nie pospieszył usłu­
gą? — zagadał Michał, — była śliczna pora do 
zjednania sobir względów.

— Uprzedzili mnie. Cchciałem przywołać do­
ktora, lecz pani Komelska dziękując uprzejmie 
oświadczyła, że bynajtuniój nie jest  potrzebnym, że 
to jest  lekka, chwilowa słabość, może w skutek 
wczorajszego upału; więc skłoniłem się i odsze­
dłem.

— A  pan Poraj?
—  P an  Poraj miał minę wielce troskliwego. 

Chodźcie, wróćmy się!
— Czy znowu chcesz obok pewnij przedefilować 

ławki?
— Nie inaczój.
—  My nie pójdziemy.
Adam pobiegł. Ale właśnie gdy przy końcu pro­

menady nawrócili, spotkali panią Michalinę z jej 
towarzystwem. Mówiła coś gdy się mijali, i niby 
lekko na ich widok zapłonęła.

— Otóż i wszystko na dobrym jest torze,— wy­
mówił Michał zcicha do przyjaciela;— drugiej sce­
ny zemdlenia już pewnie nie będzie. Widzę i prze­

konywam się coraz więcój, że moja pani drużka 
bardzo nierozsądną jes t  istotą.

W  tej chwili dogonił ich A dam .
— A  co? — zwrócił się Michał ku niemu.
—  Ju ż  sobie poszli do domu: pod Leuchtende 

Stern.
— Prawdziwie Leuchtende Stern! — zaśmiał się 

Michał. Czy nie wiesz kiedy Komelski powróci?
— Dziś wieczór.
—  Chodź do nas na kawę.
Idąc  z promenady pod Goldene Krone, potrzeba 

było obok gwiazdy przechodzić: był to dom ładny, 
w okoleniu kwiatów, krzewów, trawników, a z bo­
ku  zdobna go gruppa drzew starych, cienistych, 
pod któremi umieszczono stolik i krzeseł kilkana­
ście.

Przez  otwarte okno na dole dostrzegli popielatą 
sukienkę.

Z okien ich pokoju, na piętrze, pod Goldene K ro­
ne, można było dokładnie dom ten i ogród widzióć, 
a mianowicie siedzenie pod drzewami. T o tó ż A d a m  
usiadł przy otwartóm oknie, zanim kawę podano, 
z czego Michał ubawił się szczerze. L eon  zaś 
w kwaśńym był humorze i na ból głowy narzekał. 
Głowa bo najczęsciój za wszystko odpowiadać 
musi i wszystko na nią kładą. D obrze jój tak, bo 
dlaczegóż nie lepiej całą kieruje machiną. P rz e ­
cież od tego jest głową.

P rzed  Leuchtende Stern  zebrała się orkiestra i za­
brzmiał marsz z Normy.

— Witają pana Poraja, — czwał się Michał. 
L eon  przystąpił do okna, lecz cofnął się zaraz:

pod wspomnianą drzew grupp ujrzał składną po­
stać popielatą w białym cz\. e zku na głowie, i tuż 
obok niej brodatego Pora ja .  (

— W łaśnie  tćż F ritzl przyn ósł koszyczek zróż- 
nóm pieczywem.

Adam skinął na chłopca, dał mu talara, by go 
zaniósł muzykusom i zażądał, by zagrali mazura 
i: Denkst D u  daran.

Leon uśmiechnął się przymusowo, M ichał za­
wołał:

— Bravissimo!
F ritzl z otrzymanym poskoczył rozkazem.
— Oszczędź sobie trudu konkurencji, Adasiu, — 

ozwał się Michał, — bo twoje zabiegi skutku nie 
odniosą: pan Pora j stoi gdyby mur. Chodź raczój 
na kawę.

— To też właśnie na pożegnanie chwilowym ma­
rzeniom kazałem zagrać: Pamiętasz? A więc bądź 
zdrowa! Farewell! Adieu! — machnął ręką, usiadł 
przy stoliku i podjął filiżankę.

Właśnie też po za oknami piosenka starego ro t­
mistrza zadźwiękła. (d. c. n.).


